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Dzieje naszego ruchu w roku 1927. 


Wystarczy przytoczyć niektóre fakty lub cyfry, aby wy- 
kazać, że przeżywamy niebywały może w dziejach okres nę- 
dzy przejawiającej się w najróżnorodniejszych dziedzinach. 
Krótka wędrówka po mieście Poznaniu, które pod względem 
opieki społecznej przecież nie na ostatniem kroczy miejscu, 
pouczyć nas może o klęsce mieszkaniowej. Reduta Czecha, 
w której umieszcza sie rodziny eksmitowane na tle ustawy 
© ochronie lokatorów, oraz baraki, w których umieszczono 
niektóre rodziny optantów, przedstawiają ponury i typowy 
obraz ziemskiej niedoli i stały się ośrodkami chorób nagmin- 
nych zamiast zdrowia, siedliskiem złości i nienawiści zamiast 
szczęścia i zadowolenia. Przytułek przy ul. Łaziennej, prze- 
znaczony przedewszystkiem dla niepoprawnych, przez poli- 
cię ujętych włóczęgów, nieraz gościć musi u siebie osoby, 
które bez winy osobistej, znalazły się przypadkowo bez da- 
chu nad głową. : Liczba umieszczonych tamże obecnie osób 
przekracza nieraz dwu- lub trzykrotnie ilość miejsc regula- 
minem przewidzianych. Nie może też ulegać żadnej wątpli- 
wości, że brak mieszkań wpływa na stan zdrowotny miesz- 
kańców Poznania, o których stwierdzono, że w przybliżeniu 
dziesięć tysięcy zagrożonych jest gruźlicą. Poziomu moral- 
nego mieszkańców danej miejscowości wzgl. danej epoki nie- 
łatwo można uwidocznić cyframi. Lecz i w tej dziedzinie 
nastąpił wielki upadek, skoro Wiadomości Statystyczne st. m. 
Poznania wykazuja, że niemal każde piąte dziecko, przycho- 
dzące na świat jest nieślubnem. Potwierdzają zaś ten upadek 
moralności dane statystyczne dotyczące kobiet będących pod 
kontrolą Policji obyczajowej oraz poddających się leczeniu na 
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skutek chorób wenerycznych. Liczba ich potroiła się w sto- 
sunku do czasów przedwojennych. 

Powyższy ponury i nasuwający smutne refleksje obraz. 
nie dotyczy oczywiście jedynie tylko miasta Poznania. Nę- 
dza powojenna jest powszechną i objęła nietylko Polskę, lecz 
w stopniu może o wiele jeszcze dotkliwszym inne kraje po- 
konane i zwycięskie, jak Niemcy, Austrię, Francję, Włochy. 
Piszący te słowa miał możność wzięcia udziału w Wiedniu 
w wielkim kongresie, na którym przemawiały osobistości po- 
stawione na najwyższych stanowiskach. Mowy ich przepeł- 
nione były goryczą, głębokim smutkiem i lękiem o przyszłość 
biednego kraju, ongiś zamożnego, a dzisiaj pogrążonego 
w największej biedzie. 

Ubóstwo materialne i upadek moralny są tedy objawem 
o charakterze międzynarodowym, a próby usunięcia tego 
zjawiska wychodzą na coraz szersze tory. przekraczając gra- 
nice gminy, powiatu, państwa. Zainteresowała się niemi tak- 
że Liga Narodów, która pragnie stać na straży nietylko inte- 
resów politycznych swych członków, lecz cierpiącej ludz- 
kości. Otóż na wniosek senatora włoskiego G. Ciraolo wyło- 
niło piąte Zgromadzenie Ligi Narodów dnia 26 i 29 września 
1924 r. komisję, któraby opracowała statut „„Międzynarodo- 
wego Zjednoczenia Pomocy — Union Internationale de secours 
-— U. 1. S.“ Wedle projektu statutu członkami zjednoczenia 
mają się stać członkowie Ligi Narodów, o ile zgłoszą swój 
akces. Członkowie-państwa maja opłacać poważne skład- 
ki celem stworzenia funduszu na wypadek nieszczęść żywio- 
lowych jak trzęsienie ziemi, wybuchy wulkaniczne, głód, po- 
wodzie itd. Przewidziane są także dopłaty, gdyby fundusz 
nagromadzony w razie jednego z powyższych nieszczęść nie 
wystarczył. Ponadto przewiduje się przyjmowanie ofiar 0so- 
bistych, legatów itd. Ostateczna decyzja w sprawie zjedno- 
czenia jeszcze nie zapadła. 

Liga Narodów jest instytucią stosunkowo młodą i nie po-- 
siada jeszcze ustalonych tradycyj pod względem działalności 
dobroczynnej. Natomiast liczne zrzeszenia i komitety o cha- 
rakterze prywatnym, co ponownie świadczy, że dobroczyn- 
ność prywatna zwykle wyprzedza urzędową opiekę społecz- 
ną, odbywają nader liczne zjazdy międzynarodowe poświęcone 
poszczególnym zagadnieniom, jak opieka nad dzieckiem, 
ochrona kobiet itd. Wszystkie powyższe dzieła są opanowane 
przeważnie przez czynniki liberalne, bezwyznaniowe, masoń- 
skie. Słuszną tedy była myśl, która powstała wśród katolic- 
kich działaczy, aby także tak poważne dzieła i zrzeszenia cha- 
rytatywne połączyć i zespolić, aby mogły udoskonalić metody 
pracy, pogłębić swoje poglądy i bronić ich wobec Świata bez- 
wyznaniowego. Stworzono Międzynarodowy Komitet akcji 
charytatywnej z siedzibą w: Lucernie w Szwajcarji. Na członka 
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komitetu powołano także dyrektora naszego Związku. Komitet 
stworzył biuro informacyjne w Lucernie i przygótował Mię- 
dzynarodowy zjazd charytatywny, który się miał odbyć od 
20—24 września 1927 r. w Strasburgu lecz z powodu tarć 
i nieporozumień politycznych w ostatniej chwili został odwo- 
łanym. Komitet mimo nieudanej pierwszej próby prowadzi 
swoje prace nadal i da Bóg doprowadzi istotnie do między- 
narodowego zespolenia akcji charytatywnej. 


W naszym kraju dokonuje się podobnie jak w innych 
dziedzinach życia państwowego gorączkowa praca ustawo- 
dawcza odnośnie do spraw opieki społecznej. Większość te- 
renu naszej ojczyzny stanowią przecież ziemie, będące kiedyś 
pod rządami rosyiskiemi. Nie doznały one podówczas dobro- 
dziejstwa opieki społecznej ze strony komun wzgl. państwa. 
Tem się też tłumaczy wielki rozmach w ustawodawstwie 
opieki społecznej, jaki się zaznaczył w ostatnim roku, przy- 
czem rząd skorzystał skwapliwie z pełnomocnictw przyzna- 
nych Prezydentowi Rzeczypospolitej na mocy uchwał ciał 
ustawodawczych. Pomijając poszczególne ustawy, jakie się 
ukazały w r. 1927, nalęży nieco bliżej zaznajomić się z usta- 
wami, które omawiają stosunek opieki społecznej do dobro- 
czynności prywatnej. 


O stosunku tym wspomina już zasadnicza ustawa polska 
o opiece społecznej z dnia 16-go sierpnia 1923 r., która wśród 
zadań opieki społecznej wymienia w artykule 2-gim: „pomoc 
instytucjom prywatnym i współdziałanie z niemi'*'. Artykuł 
ten uznaje więc rację bytu instytucyj dobroczynności prywat- 
nej, a organom wykonawczym poleca im pomagać i współ- 
działać z niemi. Ta sama ustawa wspomina równocześnie 
w artykule 23-cim, że „sposób kontroli i nadzoru nad insty- 
tucjami opiekuńczemi, komunalnemi i prywatnemi — unormu- 
ją ustawy szczegółowe i zastosowane do nich rozporządze- 
nia wykonawcze. Ustawa o kontroli i nadzorze ukazała się 
jako rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej dnia 22 
kwietnia 1927 r., a dalsze rozporządzenia wykonawcze Mini- 
stra Pracy i Opieki Społecznej dnia 10 października o kwali- 
fikacjach kierowników(czek), dnia 12 października o regula- 
minach zakładowych, dnia 23 listopada o rocznych sprawo- 
zdaniach i rachunkowości. 


Ponieważ na terenie b. zaboru rosyjskiego nie istniała 
nietylko urzędowa opieka społeczna, lecz nie było. także 
sprawnie działającej i Ściśle zorganizowanej akcji charyta- 
tywnej, choćby z tego wzgłędu, że w państwie rosyjskiem 
nie mogły osiąść zgromadzenia zakonne, dlatego nie mogła 
się tamże wytworzyć żadna tradycja odnośnie do właściwe- 
go stosunku opieki społecznej do dobroczynności prywatnej. 
Wszystkie ustawy z tej dziedziny są zatem jeszcze bardzo 
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teoretyczne i nieco od życia oderwane. Dopiero dłuższa prak- 
tyka wykaże, co się znich utrzyma, a co będzie należało zno- 
welizować. Poważne też musi budzić wątpliwości, czy wła- 
dze administracyjne w niższych instancjach mogą sobie rościć 
prawo do umiejętności wykonywania nadzoru, zwłaszcza je- 
żeli sięgają do spraw już nietylko administracyjnych a wy- 
chowawczych i opiekuńczych. Niektóre z nich, powodowane 
zapewne wielką gorliwością i duchem służbowym, wycho- 
dzą przy okazji inspekcyj poza normy przez ustawodawcę 
przewidziane. 

Jeżeli chodzi o zakłady katolickie, t. j. diecezjalne, para- 
fjalne i zgromadzeń zakonnych, należy zważyć, że Polska za- 
warła w r. 1925 konkordat z Stolicą Apostolską, w którym 
zapewniła Kościołowi katolickiemu zupełną wolność i swo- 
bodę rozwoju. Związek „Caritas'*, łączący stowarzyszenia 
i zakłady charytatywne, dążył w licznych konferencjach 
z władzami duchownemi, świeckiemi i osobami prywatnemi 
do wyjaśnienia sprawy. Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej jest mniemania, że nie podlegają nadzorowi i kontroli 
związki wyznaniowe jako takie, t. j. Kościół i zgromadzenia 
zakonne, natomiast podlegają ich dzieła pobożne, t. j. stowa 
rzyszenia i zakłady charytatywne. Natomiast Episkopat pol- 
ski uważa, że stowarzyszenia te i zakłady stanowią istotną 
i integralną część działalności Kościoła i że wskutek tego po- 
winny doznawać tych samych praw wzgl. przywilejów, co 
sam Kościół. Powstał więc na tem tle zatarg, konflikt pomię- 
dzy Episkopatem a rzadem, który oby przy pomocy Bożej 
najwcześniej się zlikwidował dla dobra zakładów i osób nie- 
szczęśliwych w nich przebywających. Zatarg dotyczy oczy- 
wiście tylko strony prawnej, W razie uchylenia nadzoru ze 
strony państwa instytucje katolickie powinny tem więcej sta- 
rać się, aby nietylko dorównały ale i przewyższały instytucje 
samorządowe i humanitarne. 

Gdy rząd centralny starał się całą dziedzinę opieki spo- 
łecznej regulować zasadniczo i ustawowo, Wydział Pracy 
i Opieki Społecznej przy Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu 
organizował systematycznie i celowo poszczególne działy 
opieki. Zajął się więc przedewszystkiem opieką nad macie- 
rzyństwem i losem niemowląt, wśród których Śmiertelność 
jest u nas niestety niezmiernie wysoką. Z tego względu 
Urząd Wojewódzki przystąpił do pokrycia całego wojewódz- 
twa siecią stacyj opieki nad matką i dzieckiem, wydając 
w tym względzie szereg zarządzeń i wskazówek do wielkich 
miast i samorządów powiatowych. Okres organizacyjny 
stacyj opieki można uważać za mniej lub więcej ukończony. 
Rozpoczyna się przeto drugi etap pracy, t. j. tworzenie żłób- 
ków zamkniętych. Ponieważ wszelkie prace chybiłyby celu, 
gdyby ich nie powierzono osobom fachowo do pracy przygo- 
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towanym, przeto Urząd Wojewódzki organizował kursy dla 
pielęgniarek wzgl. higienistek. 

Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas'* musiał 
się z natury rzeczy często podczas pracy spotykać z Urzędem 
Wojewódzkim. Wytworzył się stan współpracy bardzo zgo- 
dny i harmonijny. Należą się wyrazy szczerej wdzięczności 
p. Wojewodzie oraz Urzędowi Wojewódzkiemu w osobie p. 
naczelnika Wilczyńskiego za wszechstronne i serdeczne po- 
parcie naszej organizacji. 

Rok ubiegły był dla Związku „Caritas'* rokiem utrwale- 
nia i rozbudowy organizacyjnej. Po długotrwałych obradach 
podano statut w styczniu do rejestru sądowego, który go za- 
pisał dnia 22 marca do rejestru stowarzyszeń pod liczbą 297. 
Dnia 29 marca zaś zatwierdził go J. E. August Kardynał 
Hlond jako protektor Związku. Fakt ten ułatwia Związkowi 
wszelkie stosunki z władzami, przedewszystkiem pod wzglę- 
dem finansowym. W myśl statutu Jego Eminencja powołał 
ks. kan. Zborowskiego na stałego swego delegata. W skład 
Rady Związkowej wchodzą następujące osobistości: X. dzie- 
kan Steinmetz, prezes, p. Bolesław Ziętkiewicz, wiceprezes, 
p. Zofja Zakrzewska, sekretarka, ks. dyr. Dr. Walerjan Adam- 
ski, p. Wanda Domagalska, ks. prob. Józef Duczmal, p. sta- 
rościna Kazimiera -Kłosowa, p. mec. Konrad Kolszewski, p. 
Marja Lossow, p. pułk. Antoni Loster, p. Barbara Turno oraz 
kooptowany w ciągu roku ks. dyr. Stefan Janiak. Zarząd 
stanowi ks. kan. Walenty Dymek. Członków posiada Zwią- 
zek 326, wśród nich dożywotnich 9. Ponadto zapisało się na 
członków stowarzyszeń charytatywnych 122, zakładów cha- 
rytatywnych 6, parafij 19, samorządów 11 oraz 169 osób pry- 
watnych. 

Tworzenie własnych oddziałów napotyka na trudności 
głównie z powodu braku wykwalifikowanych pracowników. 
Skoro ich sobie przygotujemy i wykształcimy, będziemy mo- 
gli rozwinąć w tym względzie więcej żywotną działalność. 
Obecnie posiadamy jeden tylko oddział w mieście Poznaniu, 
który jako Poznański Okręg „Caritas'* pod sprężystem kie- 
rownictwem ks. dyr. Janiaka zdołał wykazać poważne re- 
zultaty pracy. Istnienie tego oddziału nakłoniło nas do opra- 
cowania ramowego regulaminu dla oddziałów po większych 
miastach. Pomyślany jest on w ten sposób, że działa autono- 
micznie, lecz pozostaje w ścisłej łączności i pod ideowem kie- 
rownictwem Związku. Temu ostatniemu przysługują pewne 
uprawnienia: bez zgody Związku regulamin Okręgu nie może 
ulec zmianie, nie może być powołany zarząd. Okręg opłaca 
na rzecz Związku 5% zebranych składek, a w razie zlikwi= 
dowania majątek Okręgu przechodzi na rzecz Związku. 

Związek starał się w miarę sił i możności innym organi- 
zacjom charytatywnym, które się zapisały na jego członków, 
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służyć radą, pomocą, w pierwszym rzędzie Towarzystwu 
Pań Miłosierdzia, najstarszej i najsilniejszej organizacji cha- 
rytatywnej na naszym terenie. Obejmuje ona 107 naogół 
sprawnie działających Konierencyj. Należało więc pomyśleć 
o biurze centralnem i sekretarce jeneralnej dla Towarzystwa. 
Związek oddał na ten cel odpowiednie biuro, a na sekretarkę 
jeneralną powołał w porozumieniu z Radą Wyższą p. hr. 
Marję Pruszyńską, która rozpoczęła urzędowanie dnia 1-go 
listopada 1927 r. Poza tem Związek służy Konferencjom po- 
mocą w kierunku udoskonalenia książkowości i sprawozdań 
rocznych. Wspólnie z komisją wybraną przez Radę Wyższą 
opracowano nowy, szczegółowy schemat do rocznych spra- 
wozdań, spisy ubogich w formie kartoteki, książeczki dla pań 
czynnych celem ułatwienia im pracy, wreszcie księgi kasowe 
dla skarbniczek i osobne księgi dla szafarek. Ostatnie dwie 
nie zostały jeszcze wydrukowane. 

Tow arzystwo św. Wincentego A Paulo wzgl. Konferencje 
męskie nie wykazują tej żywotności, ponieważ stroni od nich 
naogół inteligencja. Z tego względu Związek podjął starania, 
aby sprawami miłosierdzia zainteresować księży prefektów 
oraz młodzież uniwersytecką. Jest uzasadniona nadzieja, że 
w niedługim czasie powstaną Konferencje młodzieży męskiej 
i żeńskiej na uniwersytecie poznańskim. 

Bardzo ścisłą była współpraca z Kat. Towarzystwem 
Ochrony Kobiet oraz Komitetem Tanich Kuchen im. Kardyna- 
ła Prymasa Dalbora. Zarząd brał udział w posiedzeniach 
wspomnianych organizacyj, a w razie potrzeby służył pomo- 
cą, biorąc udział przedewszystkiem w pertraktacjach z wła- 
dzami. Mniej bliskim był stosunek do Tow. Opieki nad Dzieć- 
mi Katolickiemi oraz „Stelli“, Tow. Kolonij Wakacyjnych. 

Poza wymienionemi organizacjami, które jako wyzna- 
niowe są naszymi członkami, Związek współdziała mniej lub 
więcej ściśle z zrzęszeniami o charakterze wyznaniowo neu- 
tralnym. Dyrektor Związku jest członkiem komitetu Woje- 
wódzkiego oraz Miejskiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Towarzystwa ku zwalczaniu gruźlicy oraz Związku Towa- 
rzystw Ogródków Działkowych. 

Jednem z głównych zadań Związku jest szerzenie wiedzy 
charytatywnej i kształcenie pracowników. Temu celowi słu- 
ży przedewszystkiem nasz organ pod nazwą „Przewodnik 
Miłosierdzia“ drukujący się w 1500 egzemplarzy. Pogłębia 
on ideologję ruchu charytatywnego, omawia i popularyzuje 
ustawodawstwo społeczne, poświęca uwagę różnym aktual- 
nym zagadnieniom charytatywnym oraz służy pomocą afiljo- 
wanym organizacjom. W miarę rozrostu naszego ruchu bę- 
dziemy mogli przystąpić do powiększenia i ulepszenia pisma. 

W ostatnim roku wydaliśmy także 2 broszury. Jedna 
z nich przygotowała i zapoczątkowała stworzenie Związku 
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"Towarzystw Ogródków Działkowych. Autorem jej jest p. 
naczelnik Wilczyński, a wydaliśmy ją za pomocą subwencji 
rządowej pod t. „Ogródki działkowe jako zagadnienie spo- 
łeczne''. Rozeszła się niemal całkowicie w 'niedługim czasie. 
Drugą broszurę tego samego autora p. t. „Opieka społeczna 
nad niemowlęciem, dzieckiem i młodzieżą w Wielkopolsce'* 
wydaliśmy z własnych funduszów. Omawia ona zagadnienia 
w Polsce nader aktualne i stanowi dła pracowników w dzie- 
dzinie opieki społecznej i pracy dobroczynnej pewnego rodza- 
ju vademecum. 


W czasie powojennym mnożą się próby i wysiłki, aby 
pracę duszpasterską uczynić wiecej intensywną i dostosować 
do nowych potrzeb i zagadnień. W tym celu Władza Du- 
chowna wydała polecenie, aby parafje ponad 5000 dusz za 
przykładem Poznania stworzyły spisy parafjan pod postacią 
kartoteki. Związek otrzymał polecenie przygotowania i wy- 
danią odpowiednich schematów. Treść schematów uzgodnio- 
no z księżmi proboszczami. W ubiegłym roku wydano 62.250 
kart dla rodzin oraz 62.750 dla osób samotnych. 


Kształcenie pracowników Związek prowadził pierwotnie 
w własnym zakresie. Z chwilą ukonstytuowania Katolickiej 
Szkoły Społecznej ten dział pracy przestał obciążać Związek. 
Zarząd tego ostatniego jest jednak reprezentowanym w- Ku- 
ratorium szkoły i ma możność czuwania, aby potrzeb Związ- 
ku nie pominięto. W ubiegłym roku Katolicka Szkoła Spo- 
łeczna na wniosek Związku zorganizowała 5 tygodniowy kurs 
dla kierowniczek ochron pod kierownictwem p. Stefanji Mar- 
ciszewskiej-Posadzowej oraz S. Wardackiej. Przeszło 70 
uczestniczek skorzystało z kursu z wielkim pożytkiem. 
W. ubiegłym roku odbył się też końcowy kurs dla wycho- 
wawczyń i wychowawców zakładów zamkniętych pod kie- 
rownictwem p. Wandy Szuman. Egzamin końcowy odbył się 
w obecności p. Babickiego jako przedstawiciela Ministra Pra- 
cy i Opieki Społecznej. Uczestniczki kursu, które wykazały 
dostateczne wiadomości, otrzymały dyplomy, uprawniające 
do pracy nietylko w zakłądach prywatnych, a także państwo- 
wych i samorządowych. 


Przy stałym rozwoju naszej organizacji okazuje się co- 
raz większa potrzeba stworzenia większej bibljoteki ruchu 
charytatywnego. Kierownicy Związku muszą się orjentować 
w wszystkich zagadnieniach, a także pracownicy na poszcze- 
gólnych placówkach powinni zaznajamiać się głęboko - 
i wszechstronnie z działami ich pracy. Małe zaś instytucje 
nie mają możności sprawiania sobie bibljotek. Dążymy więc 
«do stworzenia bibljoteki centralnej, któraby służyła pomocą 
pracownikom powyższych kategoryj. Chociaż zdajemy s0- 
bie sprawę, że z własnych funduszów z trudem podobną 
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stworzymy bibljotekę, ufamy jednak, że osoby chętne i ofiar- 
ne pospieszą nam z pomocą. 

Związek obiął po pierwszych latach swego istnienia pew- 
ną spuściznę, którą wykonać musi bezpośrednio i w własnym 
zakresie. Chodzi mianowicie o opiekę nad dziećmi — oifia- 
rami wojny. Liczba ich wynosiła przeszło dwa i pół tysiąca. 
Lecz wiele z nich wróciło do rodziców po ukończeniu dzia- 
łań wojennych, inne przejał pod swoją opiekę Komitet Po- 
mocy Dzieciom Dalekiego Wschodu, niemała liczba zaginęła 
wzgl. zeszła z tego Świata. Obecnie pozostaje pod opieką 
Związku przeszło 1000 dzieci, rozmieszczonych po zakładach 
wychowawczych wzgl. rodzinach. Przyjęliśmy -zasadę, aby 
każdemu dziecku zapewnić wedle możności jakieś rzemiosło. 
Pod tym względem dokonuje się właśnie nader bliska współ- 
praca z Urzędem Wojewódzkim, który w wysokiem zrozu- 
mieniu niedoli dzieci zdołał wypukać odpowiednie kredyty 
w Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej na kształcenie za- 
wodowe dzieci kresowych, syberyjskich itd. Nawiązaliśmy 
kontakt z bardzo licznemi zakładami rzemieślniczo-wycho- 
wawczemi całej Polski i umieszczamy w nich swoich pupi- 
lów. Do tej pory umieściliśmy za pełną opłatą 32 chłopców 
w Dworcu p. Nowogródkiem, 6 w Kielcach, 2 w Różanym- 
stoku, 4 w Szkole Ogrodniczej w Koźminie, 2 w seminarjum 
nauczycielskiem, 9 u prywatnych rzemieślników. Nieco 
trudniej przedstawia się sprawa odnośnie do dziewcząt. Zdo- 
łaliśmy umieścić 3 w seminarjum nauczycielskiem, I w semi- 
narjum ochroniarskiem, 11 w szkołach gospodarstwa domo- 
wego. Ę 

Ponieważ Polski Czerwony Krzyż przystąpił do ścieśnie- 
nia wzgl. sprecyzowania swego programu, obejmując swą 
działalnością jedynie sprawy połączone z prowadzeniem woj- 
ny i ewtl. klęskami żywiołowemi, przeto przystąpił do zlikwi- 
dowania opieki nad dziećmi, którą dotąd prowadził. Na zasa- 
dzie osobnej umowy Związek przejął 35 chłopców i umieścił 
ich na razie w zakładach, aby ich później oddać znowuż 
w naukę rzemiosła. 

Zdarzają się i obecnie wypadki, że napotyka się dzieci 
opuszczone, któremi nikt zająć się nie chce dla braku podstaw 
prawnych. Dlatego też Zwiazek w 26 wypadkach zajął się 
niemi umieszczając je w zakładach wzgl. u rodzin prywat- 
nych. W 2 wypadkach udało się także zapośredniczyć przy 
umieszczaniu staruszek bezdomnych. 

Bardzo dokuczliwą stała się w ostatnich latach sprawa 
dziewcząt upadłych. Omawialiśmy tę sprawę szczegółowo 
w rozprawach naszego miesięcznika p. t. „Zatrważające cy- 
fry“ — r. 1927, nr. 4, „Kilka słów o najcięższej kobiecej nie- 
doli'* — r. 1927, nr. 9 oraz „Nasze nowe dzieło'* — r. 1928, 
nr. 3. Wynikiem tych rozważań była śmiała myśl stworzenia. 
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bez grosza własnych środków nowego zakładu dla dziewcząt 
upadłych. Najpierw powołano do życia nową organizację 
pod nazwą „Przystań, Dom pracy dla dziewcząt bezdom- 
nych'*. Ta ostatnia zaś zakupiła w Kiekrzu pod Poznaniem 
nieruchomość, w której mieścić się będzie zakład. Inicjaty- 
wa ta znalazła wielkie poparcie i zrozumienie wśród władz 
i społeczeństwa. Do tej pory przeznaczył na ten cel magi- 
strat st. m. Poznania 10.000 zł, p. Wojewoda 5000 zł, a z po- 
śród osób prywatnych pp. Chłapowscy z Kopaszewa i pp. 
Popielowie z Kostrzynka po 1000 zł, p. radca Cichowicz, ks. 
prob. Janiszewski oraz N. N. po 500 zł. Do tego dochodzą 
ofiarodawcy w wielkiej ilości po mniejszych sumach. Im 
wszystkim należy się serdeczna podzięka. Szczególnie na- 
leży podnieść ofiarność Konferencyj św. Wincentego tak żeń- 
skich jak męskich. Zrozumiały one ideę wspólnego działania, 
że nawet przy małych ofiarach można dokonać dzieł pięk- 
nych, które zdolne są ratować dusze zagrożone a nieraz na- 
pozór już stracone. 

Najpiękniejsze nawet dzieło nie może się rozwijać bez 
propagandy i reklamy. Nie była ona jeszcze wystarczającą 
— głównie dla braku rąk do pracy. Zasilaliśmy od czasu do 
czasu drobiazgami prasę, która szczerze nas popierała. Prócz 
tego dyrektor Związku wyjeżdżał w trzech wypadkach na 
prowincję, aby organizować „Dni Miłosierdzia'*. Przebieg 
ich był następujący: W czasie sumy delegat Związku wygła- 
szał kazanie, a po nabożeństwie odbywało się na sali zebranie 
miejscowych zrzeszeń, na którem wygłaszało się odpowiednie 
do warunków lokalnych przemówienie, aby istniejące organi- 
zacje charytatywne pobudzić do intensywniejszej pracy wzgl. 
tworzyć nowe, o ile dotąd nie istniały. 

Akcja charytatywna nie może się oczywiście ograniczyć 
do jednej diecezji, gdyż nędza ludzka jest powszechną, a usta- 
wodawstwo społeczne w Polsce odnosi się do całego kraju. 
Związek postanowił zainteresować temi sprawami przede- 
wszystkiem Najdostojniejszy Episkopat i przygotował z po- 
lecenia J. E. Augusta Kardynała Hlonda, Prymasa Polski, me- 
morjał p. t. „Caritas w Polsce'', który Jego Eminencja wrę- 
czył najłaskawiej Najprzew. XX. Biskupom podczas zjazdu 
w Wilnie. Skoro Związek utrwali się u nas i wykaże ży- 
wotną działalność, nie należy wątpić, że jego idea obejmie 
także dalsze ziemie naszej ojczyzny. 

A praca nasza stale się rozwija przy niewielkich środ- 
kach finansowych i osobowych dzięki poparciu władz kościel- 
nych i świeckich. Spełniają ją na razie trzy wzgl. od listopada 4 
osoby. Zwłaszcza sprawy opiekuńcze wymagają pracy bar- 
dzo drobiazgowej i szczegółowej, wykonywanej przez p. 
Zofję Depczyńską, której podlegają też książkowość i sprawy 
kasowe. Spisy członków, registraturę, korespondencję i ad- 
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ministrację pisma załatwia niemniej gorliwie i sumiennie p. 
Janina Kaźmierska. Dziennik korespondencji wykazywał po- 
za okólnikami 1. 3184, odwiedzin w biurze było przeszło 2000. 
Choćby te cyfry świadczą, że Związek jest instytucją poży- 
teczną i żywotną. To też będzie sobie zawsze uważał za 
najprzedniejsze zadanie, by Chrystusową caritas wprowa- 
dzać w życie. 


Szczęsny Orłowski. 
Prawne podstawy opieki nad ubogimi. 


Ustawodawstwo dotyczące administracyjnej opieki nad 
ubogim ma swe źródło w bardzo już odległych czasach, w któ- 
rych główne zasady tej opieki się ustaliły i do dziś w nowo- 
kagju ustawodawstwie mają swoje znaczenie i zastosowa- 
nie. 

Początkowo działalność państwa ograniczała się do poli- 
cji w sprawach ubogich i wydawała rozmaite przepisy doty- 
czące zwalczania żebractwa a dopiero ostatnio wydane zosta- 
ły specjalne ustawy o opiece nad ubogimi. 

W szczególności na obszarze trzech województw zachod- 
nich a mianowicie Województwa poznańskiego, pomorskiego 
i górnośląskiej części Województwa -śląskiego obowiązują 
dawne ustawy dotyczące opieki nad ubogimi, na podstawie 
których istniejące na wymienionym obszarze „związki ubo- 
gich'', które lepiej nazwiemy „związkami wspierania ubo- 
gich wykonują urzędową opiekę nad ubogim. ‘Ustawy te 
dawniej niemieckie obowiązują jako polskie na obszarze wo- 
jewództw poznańskiego i pomorskiego na podstawie art. 2. 
ustawy z dnia 1. sierpnia 1919 a na wspomnianym obszarze 
części Województwa śląskiego na podstawie art. 2. ustawy 
konstytucyjnej z d. 15. lipca 1920 (poz. 497, nr. 73 Dz. Ustaw) 
zawierającej statut Województwa śląskiego. 

W szczególnośći wspomnianą opiekę urzędową wykonują 
związki wspierania ubogich na podstawie ustawy o miejscu 
zamieszkania pod względem wsparcia z dnia 30. maja 1908 
(Dz. U. Rzeszy str. 381) obowiązującej dotychczas w całej 
rozciągłości bez zmian. 

Polskie tłumaczenie nazwy tej ustawy ustaliła Generalna 
Prokuratorja w Poznaniu i nazwa ta jest oficjalną. Jednako- 
woż z uwagi na to, iż w niniejszym artykule i następnych 
zajdzie potrzeba częstszego powtarzania nazwy wspom. usta- 
wy, autor artykułu wspomnianą ustawę z dnia 30. 5. 1908 
dla skrócenia będzie nazywał ustawą „o siedzibie wsparcia.'* 
Wobec tego, że do tej znowelizowanej ustawy ramowej nie 
wydano żadnej ustawy wykonawczej, przeto dawna ustawa 
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wykonawcza z dnia 8. 3. 1871 pozostała nadal jako wykonaw- 
cza do ustawy o siedzibie wsparcia z d. 30. 5. 1908. Wspom- 
niana ustawa wykonawcza naogół pozostała bez zmian, z wy= 
jątkiem niektórych artykułów. W szczególności ustawa z d. 
11. 7. 1891 zmieniła pierwotny artykuł 31 dotyczący zakłado- 
wej opieki nad ubogimi wykonywanej przez Krajowy Związek 
wspierania ubogich. Następnie ustawa o niedbałych a zobo- 
wiązanych żywicielach z dnia 23. lipca 1912 zmieniła paragra- 
fy la — 1i wspom. ustawy wykonawczej, dotyczące admi- 
nistracyjnego przymusowego umieszczania w zakładach pra- 
cy osób wspieranych z publicznych funduszów a wzbraniają- 
cych się pracować. Ustawa o swobodnym wyborze miejsca 
zamieszkania z dnia 1. 11. 1867 daje gminie uprawnienie, pod 
warunkami w ustawie wymienionemi, co do wydalenia już to 
osób w niej dłuższy czas przebywających już to nowych 
przybyszy, co do których istnieje uzasadniona obawa, że sta- 
ną się ciężarem dobroczynności publicznej. Ustawa o wła- 
ściwości władz  administracyjnych i administracyjno-sądo= 
wych z dnia 1. 8. 1883 w $$ 39—44 omawia instytucje właści- 
we już to dla zażaleń ubogich już to dla sporów gmin między 
związkami wspierania ubogich. 

Część tej ustawy o wspomnianych paragrafach obowiązi= 
je nadal, a zmianę wprowadziła uchwała Najwyższego Trybu- 
natu Adminfstracyjnego w Warszawie z dnia 21. 10. +924 
l. 1394/24. skutkiem której od uchwały Wydziału powiatowe- 
go nakładającego na związęk wspierania ubogich obowiązek 
udzielania wsparcia ubogiemu wspomnianemu związkowi 
przysługuje prawo odwołania się do Wojewódzkiego Sądu 
Administracvjnego. 

Nadto rozporządzenie Prezydenta Rzeczpospolitej o orga- 
nizacji i zakresie działania władz administracji ogólnej z dnia 
19. 1. 1928 zarządza, że wspomniane wyżej zażalenia gmin 
wzgl. związków wspierania ubogich na uchwałę Wydziału 
powiatowego w drodze instancji rozstrzyga Izba woje- 
wódzka. Ta izba rozstrzyga także sprawy zażaleń ubogich 
od orzeczeń związku wspierania ubogich miast liczących po- 
nad 10.000 mieszkańców oraz spory między związkami wspie- 
rania ubogich. 


Z kodeksu cywilnego dla spraw obrony praw cywiłnych 
ubogiego wzgl. związku wspierania ubogich, który-w za- 
stępstwie rodziny udzielił ubogiemu pomocy materialnej, waż= 
ne są przepisy omawiajace w $$ 1601—1615 obowiązki utrzy- 
mania drugich oraz przepisy prawa familijnego omawiające 
zobowiązania członków rodziny wobec siebie. 


Ustawa o postępowaniu cywiłnem w S$ 114 do 127 oma- 
wia procęsówe prawo ubogich, dla osoby niemogącej bez 
uszczerbku dla siebie i rodziny ponieść kosztów sporu. 

P. 6* 
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Ustawa 6 sądownictwie niespornem z d. 21. 9. 1899, Zb. 
U. str. 249 w $ 83 nadaje ubogiemu prawo bezpłatnego korzy- 
stania z usług notarjusza. 

Polska ustawa o opiece społecznej z dnia 16. sierpnia 1923 - 
(poz. 726, nr. 99 Dz. U.) obecnie jeszcze w całości nie obowią- 
zuje w wyżej wspomnianych 3 województwach. Jednakowoż 
minister pracy i opieki społecznej rozp. z dnia 11. 11. t924 roz- 
ciągnął na obszar tych województw moc obowiązującą art. 
22. ustawy o opiece społecznej, który to artykuł omawia 
kompetencję ministra pracy i opieki społ. w sprawach opieki 
społecznej. . 

Nadto ustawa o opiece społecznej z d. 16. 8. 1923 ma dla 
obszaru 3 województw swą ważność, gdy chodzi o rozstrzy- 
ganie sporów między związkami wspierania ubogich co do 
zwrotów wspierania ubogich pochodzących z innych woje- 
wództw, w których wspomniana ustawa obowiązuje. 

Ustawa o ogólnym zarządzie kraju z dnia 30. 7. 1833 
w $ 121 i nast. omawia w ogólności sposób urzędowania władz 
a instancji, a więc i tok urzędowania w sprawie zażalenia 
ubogiego zamieszkałego w gminie liczącej powyżej 10000 
mieszkańców tj. zażalenia skierowanego do wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego. A 

Konstytucja polska z dnia 17. marca 1921 (poz. 267, nr. 44 
Dz. U.) w art. 102 i 103 ogólnie zabezpiecza obywatelowi 
w szczególności dzieciom zaniedbanym pod wzgl. wychowaw- 
czym prawo do opieki ze strony państwa. 

Ważnem jest rozporządzenie Ministra pracy i opieki spo- 
łecznej z d. 30. 6. 1925, którem przepisuje taryfę, w ramach 
której związki wspierania ubogich mają sobie zwracać wy- 
datki poniesione na rzecz ubogiego zamiejscowego. Rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczpospolitej z d. 22. 4. 1927 o nad- 
zorze i kontroli nad działalnością instytucyj opiekuńczych 
przewiduje wydanie w przyszłości przez Ministra pracy 
i opieki społecznej rozporządzenia, na mocy którego stowa- 
rzyszenia, związki i zakłady, które sprawowały daną opie- 
kę, będą miały prawo żądać od związków samorządowych 
powołanych do udzielania opieki trwałej — a więc i związków 
ubogich, zwrotów wydatków poniesionych na opiekę i to 
w granicach swych ustawowych zobowiązań. 

Wreszcie wymienić należy rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczpospolitej z dnia 14. 10. 1927 o zwalczaniu żebractwa 
i włóczęgostwa, w którem policji i sądom przekazuje się od- 
dawanie do pracy przymusowej zawodowych żebraków 
i włóczęgów nierobów zmieniających stale miejsca pobytu. 

Dalej dla zajmującego się opieką nad ubogimi niezbędną 
jest znajomość ustaw dotyczących opieki społecznej, które 
przewidzianemi w nich świadczeniami zapobiegają potrzebie 
wsparcia z ustawy op. nad ubogimi. 
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Tu wymienić należy wszystkie ustawy ubezpieczeniowe, 
a więc ordynację ubezpieczeniową z d. 19. 7. 1911 r. omawia- 
jącą ubezpieczenie na wypadek inwalidztwa i na starość 
i ubezpieczenie przedsiębiorstw od nieszczęśliwych wy- 
padków. 

Następnie wymienić należy pol. ustawę o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby z d. 16. 8. 1923 oraz ustawę o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia z d. 18. 7. 1924 (Nr. 67 Dz. U.) 
obowiązującą w całej Polsce. Tu wylicza się jeszcze rozpo- 
rządzenia wykonawcze i dodatkowe do ostatnio wymienionej 
ustawy: rozporządzenie (wykonawcze) Ministra pracy i opie- 
ki społecznej w porozumienia z Ministrem spraw wewnętrz- 
nych z d. 2. 9. 1924, rozp. Ministra pr. z 2. 9. 1924, z d. 25. 
9. 1924, z d. 26. 9. 1924, poz. 818. 819, 831 oraz z 27. 10. 1924 
(Nr. 96 Dz. U.). Wreszcie podaje się tu ustawy, które niemal 
wyłącznie przeznaczone są dla reszty obszarów Polski z wy- 
łączeniem trzech Województw zachodnich, a mianowicie roz- 
porzadzenie Ministra pracy i opieki społecznej z dnia 24. 4. 
1924 (Dz. U. Nr. 38) w przedmiocie zwrotu kosztów na 
świadczenia udzielane przez zwiazki komunalne według usta- 
wy o opiece społecznej z d. 16. 8. 1923, zarządzenie Ministra 
pracy i opieki społecznej z dnia 31. 8. 1925 w sprawie ustale- 
nia najwyższego kosztu dziennego utrzymania w zakładzie 
(Monitor Polski z d. 9. 10. 1925), rozporządzenie Ministra pra- 
cy i opieki społecznej z 27. 3. 1924 o odsyłaniu niedołężnych 
fizycznie i umysłowo chorych w myśl art. 10 ustawy o opiece 
społecznej do gmin obowiązanych do trwałej opieki; rozpo- 
rządzenie Ministra spraw wewnętrznych z d. 9. 9. 1927 (Nr. 
99 Dz. U.) dot. kosztów leczenia w szpitalach w Królestwie 
dla osób stale zamieszkałych w gminie, rozporządzenie Mi- 
nistra pracy i opieki społecznej z d. 12. 10. 1927 (Nr. 100) 
o regulaminach dla zakładów opiekuńczych. 

Nadmienia się, że ustawa o siedzibie wsparcia z d. 30. 5. 
1908 oraz wspomniana wyżej ustawa wykonawcza stanowią 
dla spraw opieki nad ubogimi prawo szczegółowe, które 
w sprawach ubogich przedewszystkiem należy stosować. Po- 
zatem można stosować wszystkie ustawy i rozporządzenia, 
które służą w poszczególnym wypadku na obronę i pomoc 
ubogiemu jako obywatelowi państwa. 


Duch św. Wincentego a panie czynne. 


(Referat wygłoszony przez p. Marję Lossow na Walnem Zebraniu Tow. 
Pań Miłosierdzia w Poznaniu.) 

„ Drogie Panie! Proszę mi darować poufałość formy, 

w jakiej się odzywam, ale gdy mam mówić o duchu św. Win- 

centego, czyli o duchu miłości, który powinien panować w je- 
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go rodzinie, gdy pomyślę, że my wszystkie tej rodziny je- 
steśmy członkami, że wszystkie pragniemy, by duch w niej 
był piękny, to chciałabym mówić od serca do serca, jak to 
czynią siostry zwierzając się sobie z trosk i radości. Chcia- 
łabym mówić serdecznie, chciałabym, aby to co mówić będę, 
nie było wykładem pełnym wskazówek i rad, ale tylko pro- 
stem rozważaniem, co ująć, co dodać, by te nasze Konferen- 
Sm były tem, czem je chciał mieć święty ich założy- 
ciel. i 
Św. Wincenty mówił, że Bóg powołał do życia Tow. Pań 
Miłosierdzia „dla uczczenia Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
jako źródła i wzoru wszelkiego miłosierdzia*. To zdanie 
mogłoby wystarczać. Wiemy z niego. że miłosierdzie nasze 
powinno opierać się na wierze t. į. mieć fundament nadprzy- 
rodzony i powinno dążyć do doskonałości, otaczając biedne- 
go miłością cierpliwa, wytrwała; wyrozumiałą, bezinteresow- 
ną, ofiarną. Tak działały pierwsze Panie miłosierdzia, ale to 
dawno temu, czasy się zmieniły i niejednej z nas wydawać 
się może, że ani położenie jej ani obowiązki ani okoliczności 

ne nie pozwalają 'na pełnienie uczynków miłosierdzia 
z tak wielkiem oddaniem. í 

Prawda! duch czasu sprzeciwia się temu, bo duch czasu, 
duch zmaterjalizowania woła przedewszystkiem „wygoda, 
aby tylko najwygodniej‘. | przeto, że świat pragnął gorąco 
królestwa na ziemi, Królestwo Boże oddaliło się od niego. 
Ale Bóg nie przestaje być litościwym i w takich chwilach 
zsyła gwiazdy przewodnie, które w postaci ziemskich anio- 
łów pociągają za sobą dusze dobrej woli. | 

Takiego anioła miłosierdzia powołał Bóg do nieba 8 mar- 
ca r. 1916, by stamtąd świecił swym świetlanym przykładym. 
Umierając miała lat!'23, więc całe jej życie należało do na- 
szych czasów. Życie krótkie, ale tak wypełnione po brzegi, 
że uwierzyć trudno, by jedna osoba mogła temu podołać. 
A przecież życie Maggy opisane w cudnej książce ..Płomień 
ofiarny'' jest prawdziwe. Opowiedział je brat jej Francisz- 
kanin O. Lekeux opierając się na tem, na co patrzał i na 
świadectwie ludzi obsypanych dobrodziejstwami Maggy. 
Czytamy w ostatnim rozdziale książki, że „bogaty plon Świę- 
tych dojrzał naokoło grobu Maggy, że kaznodzieje przytacza- 
ją wzniosłe przykłady z jej życia wstrząsające duszami silniej 
niż długie przemowy'**. 

Pomyślałam, drogie Panie, że pewno i nas ten żywy 
przykład więcej pociągnie wzwyż niż długie teoretyczne roz- 
pamiętywania. 

Maggy była Belgijką, wychowała się w warunkach mate- 
rjalnie ciężkich, ale w otoczeniu bardzo religiinem. Matka 
dała jej podstawy pobożności, a przedewszystkiem nauczyła 
poświęcenia siebie dla drugich. Ta cnota stała się tłem jej ży- 
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cia i drogą do doskonałości. Poświęciła swoje naukowe dąże- 
nia, by dać materjalną pomoc rodzicom, poświęciła czas, zami- 
łowania bliźnim, ofiarowała wreszcie życie swoje za życie 
braci będących na froncie wojennym. 

Nas przedewszystkiem obchodzi w tej chwili jej działal- 
ność miłosierna. Pierwsze kroki stawiała 'w tym kierunku, 
gdy starając się zdobyć uczenice dla szkoły katolickiej, 
a oderwać je od bezwyznaniowej, chodziła po domach biednej 
ludności i zetknęła się z nędzą, której każdy objaw ranił bo- 
leśnie jej serce. Wracała nazajutrz do ubogiej lub chorej ro- 
dziny niosąc ubranie i żywność, wkradała się w serca, po- 
zyskiwała dusze nawracając tym sposobem szeregi. Jedną 
z pierwszych jej zdobyczy było starsze małżeństwo nieprak- 
tykujące od śłubu — lat 20, — które dało się nakłonić do 
przystąpienia do Sakramentów św. Maggy uradowana ocze- 
kiwała ich w ich własnym domu goszcząc śniadaniem i roz- 
czulając do łez swą dobrocią. Odtąd zaczyna się praca cha- 
rytatywna i apostolska zarazem, a rozwija się tak dalece, 
aa miejscowy proboszcz mawiał o Maggy „to mój trzeci wi- 

ary**. 

Głównem polem działalności Maggy stało się wkrótce 
stowarzyszenie Flamandów stworzone w Leodjum dła prze- 
bywających tam górników przybyłych z Flamandji, a któ- 
rych położenie było w owym czasie — latach 1911—12—13 
— opłakane. Mówili narzeczem niezrozumiałem 'dla ogółu, 
skutkiem czego ich wyzyskiwanb. Socjalizm, zły wpływ 
towarzyszy pracy i nędza oderwały ich od Kościoła. Dwa 
domy zakonne zajęły się tą biedą, a jeden z zakonników. po- 
święcił się całkowicie ratowaniu biedaków. 

Do pomocy stanęła mu Maggy werbując nowych człon- 
ków, ucząc się ich języka, przebiegając ulice i zaułki obłado- 
wana paczkami, upadająca ze zmęczenia a zawsze uśmiech- 
sez uprzejma, dźwigająca nędze ludzkie a szukająca dusz 

a Boga. 


Maggy była dyrygentką chóru stowarzyszenia i pod po- 
zorem śpiewów a późniejszej zabawy starała się przyciągnąć 
nawet opornych. Chór ten, do którego należeli ludzie ciemni 
i ordynarni, był dla M. ciężką próbą, z której wychodziła 
zwycięsko, bo pracowała z miłością a „miłość ciężaru nie 
czuje, na trud nie zważa. 

Genialne były jej pomysły przyciągnięcia do stowarzy- 
szenia i tak n. p. zobaczywszy w pewnej izbie socjalistyczny 
sztandar, który nosiła na obchodach córka danej rodziny, 
opowiedziała, o ile piękniejszą jest chorągiew stowarzyszenia 
katolickiego, i na mocy obietnicy, że owa dziewczyna nosić 
ją będzie mogła, zyskała nową adherentkę. Może to przy- 
stąpienie do stowarzyszenia było na razie pozorne, ałe było 
to sposobnością wpływania na dziewczynę. 
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Kiedyindziej trafia do przekonania znowu przez pogła- 
skanie miłości własnej, prosi o przepisanie nut dla chóru, wie, 
że będzie błędne, że więcej roboty będzie miała z poprawia- 
niem niż miałaby z przepisaniem, ale obietnica, że robotnik, 
o którego pozyskanie jej chodziło, usłyszy śpiew z nut prze- 
pisanych jego ręką, skłania go do przyjścia na niedzielne ze- 
branie i nieszpory. 

To znowu matce stroskanej o los synów na wojnie prze- 
prowadza korespondencję, choremu marzącemu o kwiatach 
przynosi piękne choć drogie róże. Sama oczyszcza izbę bru- 
dną, aż za jej przykładem gospodyni też bierze się do pracy, 
nie gardzi nawet nędzną i nieapetyczną strawą w domach 
odwiedzanych, byle zyskać na czasie, mieć sposobność dłużej 
rozmawiać; a mówi o wszystkiem: o socjaliźmie, o żołnie- 
rzach, o kopalni, ale wśród tego zawsze coś o Bogu, o duszy 
ludzkiej, o raju i piekle. Ilość odwiedzin dochodziła do sumy 
niebywałej, a zważywszy, że była nauczycielką wzorową, 
najlepszą całego zakładu, łatwo pojąć, że poświęcała nawet 
sen nocny dla dobra bliźnich. 

Nie chcę tu mnożyć przykładów. Możnaby przytoczyć 
ich stronnice całe, ale zdaje mi się, że już powyższe mogą 
nam być wzorem z jednej strony a z drugiej wywołać łunę 
wstydu na lica. 

Przypuszczalnie Bóg nie żąda od nas nadludzkich wprost 
wysiłków dokonywanych przez Maggy; po jej śmierci 9 
osób dobrej woli z trudem podołało dalszemu prowadzeniu 
jej dzieła, ale nasuwa się jednak pytanie, dlaczego ona zro- 
biła tyle a my tak mało. Na to pytanie znajdujemy od- 
powiedź na kartach książki: „Często nie znamy ukrytej mo- 
cy, jaką nas Bóg obdarzył, drzemie ona pod grubą warstwą 
egoizmu i jedynie wzniosłe dusze poznały siłę i skarby, ja- 
kiemi rozporządzają. Maggy zrobiła tyle, bo oddała serce 
swoje — a rzeczywistym sprawcą był Bóg.'* 

Oddać serce t. į. oddać siebie, swoją wygodę, swoje'upo- 
dobania szczerze, nietylko jałmużnę, w imię miłości bliźniego 
a przez nią miłości Boga, to działać w duchu św. Wincentego. 

Tak jest! my musimy dać serce idąc przez jałmużnę na 
podbój serc ludzkich. Te serca ludzkie nieraz biedne bardzo, 
zgorzkniałe chorobą, zgryzione, przygniecione troską, cza- 
sem chwiejne w dobrem, czasem oddalone od Boga, czasem 
grzesznę bardzo — a przecież wszystkie z prawem do nieba, 
a przecież wszystkie wrażliwe na ciepło miłości, na dowód, 
że Bóg o nich nie zapomniał przesyłając im Swych posłań- 
ców, co wraz z chlebem powszednim przynoszą ciepło uśmie- 
chu, dobre słowo, wyrozumiałość, pokrzepienie duszy.i są 
drogowskazem do nieba. Panie drogie, przecież to piękne 
zadanie i jakże wspaniały program i bardzo drogi, bo nasz 
własny —:program Pań Miłosierdzia! 
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Chciałybyśmy — prawda? — wszystkie, by ten program 
był ziszczony. A jak to wygląda w praktyce? - Przypatrzmy 
się naszej działalności w świetle działalności Maggy, która 
— nie należąc zresztą do Konferencji — przępojona była du- 
chem i ideałami św. Wincentego. 

Pozwolą, drogie Panie, że na pierwszem miejscu rozpa- 
trzymy konieczność odwiedzania biednych w ich własnych 
mieszkaniach. To jest fundament działalności Pań Miłosier- 
dzia i sądzę, że Konferencja, która nie praktykowałaby od- 
wiedzin biednych, nie zasługiwałaby tem samem na miano 
Konferencji. Jest to ścisłym i pięrwszym obowiązkiem na- 
łożonym przez św. Wincentego. Wychodząc z tego źródła 
zaczęła się dopiero dalsza działalność. Nie można zaprze- 
czyć -racji Świętemu. Jeżeli wspierać będziemy biednych np. 
posyłając im bony na chleb, bezsprzecznie dopomożemy im 
w biedzie, ale tak zewnętrznie jak czynią to świadczenia 
społeczne np. renty. Osobiste danie jałmużny w domu swóim 
lub na ulicy też nie dosięga celu. My mamy —/według 
naszego regulaminu — wejść do mieszkań biednych, tu prze- 
konać się o ich potrzebach, a robić to tak serdecznie, tak po. 
chrześcijańsku, by biedny nie czuł się krępowanym, a prze- 
ciwnie powziął do nas zaufanie. Czytamy znowu w życiu 
Maggy, że stała się duszą domu biednego, czytamy, jak umia- 
ła wejść, że tak powiem —: w ton domu rozmawiając z tymi.. 
o których pozyskanie jej chodziło. Gdy wreszcie inaczej nie 
mogła dopiąć celu, prosiła „zróbcie to dla mnie*', i działo się, 
bo ją kochano. Drogie Panie, każmy i my kochać się naszym 
biednym — i kochajmy ich same. Gdy się kogoś kocha, lubi 
się z nim przebywać, umie się rozmawiać, każda drobnostka 
interesuje i wnika się w szczegóły i wywołuje szczerość, 
a wtedy łatwiej znajdują się sposoby na troski i kłopoty czy 
to materjalne czy moralne, bo jakże pomóc, gdy nie zna się 
przyczyny biedy do gruntu. 

Trudno to wszystko zrobić w krótkim czasie, dlatego od- 
wiedziny zwłaszcza u rodzin, o których podźwignienie mo- 
ralne chodzi, nie mogą być przelotne. Często powtarzaną 
radą jest, by usiąść i tym sposobem odebrać pozór pośpiechu. 
Przecież i w naszych towarzyskich zebraniach rozmowa za- 
zwyczaj nie odrazu się rozwija. Najłatwiej natomiast rozma-- 
wiają ludzie, którzy się widują często. Częste też powinny 
być odwiedziny u naszych biednych, ażeby kontakt z nimi był 
serdeczny. Częste i wytrwałe. Bywa, że niełatwo przeko- 
nać, od złego odwieść, do dobrego nakłonić, a przecież nigdy 
i nad nikim nie wolno nam rąk łamać: dobry łotr nawrócił się 
w ostatniej chwili na krzyżu dopiero i jakże wielką nagrodę 
obiecał mu Chrystus Pan! A oto znowu przykład z życia 
Maggy: w jakiejś zakazanej uliczce mieszkał górnik, który 
od dawna nie uczęszczał do kościoła. Maggy postanowiła 


go pozyskać dla Boga. Mieszkał samotnie, więc otoczyła 
dom jego opieką, dbała o jedzenie i drobne przyjemności, 
a przytem uczyła go potrosze. Trudno było przebić twardą 
skorupę przyzwyczajenia, lenistwa, obojętności, ale wkońcu 
Maggy trafiła do jego serca i górnik obiecał przystąpić do 
stołu Pańskiego w dzień św. Barbary. W wilję Maggy zapro- 
wadziła go do spowiedzi, a nazajutrz, ubrawszy się odświęt- 
nie na jego cześć, oczekiwała go w kościele. Na darmo! 
Poszła więc pomimo wiatru i deszczu do oddalonego miesz- 
kania, a gdy po długiem dobijaniu się otworzono jej drzwi, 
zastała górnika pijanego. . Upił się, jak twierdził, z radości 
nad odbytą spowiedzią. I pijany zasnął, Maggy powiesiła 
mu na szyi medalik i nie dała za wygraną — dopięła swego 
— górnik przystąpił później do Sakramentów św. już nie za- 
glądając do karczmy. 

_ Nie opuściła Maggy górnika, jak nie opuszczała nikogo 
będąc bardzo wyrozumiałą na nędze ludzką. Według jej za- 
patrywań zgodnych znowu z duchem św. Wincentego każ- 
dy biedny ma prawo do naszego miłosierdzia, nie z powodu 
prowadzenia lepszego lecz z powodu nędzy swojej, każdej 
nędzy należy się wsparcie, a chcąc z jałmużny uczynić na- 
rzędzie apostolstwa, należy zejść do najniegodniejszych, jak 
św. Wincenty do galerników. Pragnęłabym, by to było od- 
powiedzią na tak czesto podnoszone pytanie, czy należy 
wspierać osobę źle się prowadzącą. Wiem, że gorszą się tein 
ludzie niepracujacy w Konierencjach i nawet zarzut z tego 
robią. Umilkną, jeżeli gorliwość nasza da im dowody do- 
brych wyników naszej pracy. Nie przekonamy, jeżeli same 
będziemy się zniechęcać. 

Powodem zniechęcenia bywają też, że to tak nazwę 
„zbytki* biednych w ubiorze i jedzeniu. Jeżeli chodzi 
© wsparcie materialne jedynie, warto dobrze się namyśleć, 
ieżeli jednak bon na chleb stanowi o wejściu do domu, na 
który mamy wywrzeć dobry wpływ, to przytoczę znowu 
słowa Maggy. Mówi jej ktoś „Maggy, pozwalasz się wy- 
zyskiwać. „To są nieszczęśliwi, odpowiada, gdybyśmy 
nigdy nie pozwolili się nabrać, za mało bylibyśmy miłosier- 
mi.*. „Ale do czego to doprowadzi?“ „Doprowadzi ich do 
Boga.“ „Akurat, nie tak łatwo zmienisz tych ludzi — może 
gdyby zachorowali.'* „Trudno, jeżeli mi się nie uda, to przy- 
najmniej dam jałmużnę i to coś znaczy.“ A w innem miejscu 
na uwagę, że rodzina przez nią wspierana jada obficie mówi: 
„my tęż jedlibyśmy chętnie mięso i chleb, gdybyśmy byli na 
ich miejscu.‘ 

Duch św. Wincentego każe starać się wmyśleć w poło- 
żenie biednych, każe rządzić się wobec nich zawsze miłością 
a mało krytycyzmem. Panie drogie, gdybyśmy: potrafiły 
rządzić się prawdziwym duchem św. Wincentego, Konferen- 
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cje nasze stałyby się błogosławieństwem dla ludzkości, 
a źródłem pociechy dla nas. 

W porównaniu z Maggy mamy tę wielką potęgę pracy 
wspólnej, a zebrania być nam powinny podnietą do dobrego, 
o ile chodzimy na nie w duchu pobożności, jak tego żądał św. 
Wincenty, stawiając na naczelnem miejscu uświęcenie nasze 
własne. To też czytanie na początku zebrania nie powinno 
być czczą a często opuszczaną formą, aie pogłębieniem na- 
szej pracy, a obrady wspólną zgodną wymianą rad i podnietą 
do współzawodnictwa chyba w dobrem. 

Tutaj także winien panować duch miłości, który wyklu- 


„cza wszelkie małostkowości i niesnaski. Św. Wincenty mó- 


wił o Paniach miłosierdzia „będą się wzajemnie miłowały, 
jak osoby, które Pan Jezus spoił swoją miłością. * Toż pra- 
gniemy wszystkie pracować dla chwały Bożej i to pracować 
wspólnie. Zdaje mi się, że obok współpracy czynu, zupełnie 
w duchu św. Wincentego jest potężna współpraca modlitwy. 
I tu nam Maggy przykładem: chodząc do domów biednych 
zabierała ze sobą towarzyszkę zbyt nieśmiałą wówczas, by 
rozmawiać i przekonywać, ale która siedząc na uboczu, po- 
lecała Bogu w modlitwie sprawę, nad którą Maggy pracowa- 
ła. Nie wiem, czy taka współpraca praktykuje się w Kon- 
ferencjach naszych — myślę, że byłaby wskazaną i że św. 
Wincenty by jej błogosławił. Piszą o Maggy: „że połów jej 
był obfity, bo mistrz był w łodzi'*. 

Św. Wincenty zalecał Paniom Miłosierdzia codzienne 
uczęszczanie na mszę św. a w razie niemożności, odwiedza- 
nie Najśw. Sakramentu oraz chodzenie do biednych z krucy- 
fiksem, więc i on chiał, by w naszej łodzi był Mistrz. Dro- 
gie Panie! jeżeli może ogarnęła nas częsta w dzisiejszych 
poczynaniach gorączka czynu, dążąca do dobrego ale zapo- 
minająca nieraz, że bez Bożej pomocy nic nie zrobimy, że On 
jest jedynym sprawcą wszelkiego dobra, a my tylko narzę- 
dziem w Jego ręku, to wróćmy do wskazań św. Wincentego, 
pracujmy z Bogiem i dla Boga. Nieśmy Boga do naszych 
biednych. Niech nasze miłosierdzie stanie się miłością, a bę- 
dzie wykonywane w duchu św, Wincentego, wtedy niewątpli- 
wie Bóg 'pobłogosławi i połów nasz będzie obfity, bo celem 
naszym będzie, co napisano na grobie Maggy jako treść jej 
życia: 

„Trzeba, aby- Chrystus król królował“. 


Nadzór i kontrola nad działalnością 
instytucyj opiekuńczych. 


Drugiem z kolei rozporządzeniem Ministra Pracy i Opic- 
ki Społecznej opartem na rozporządzeniu Prezydenta Rze- 
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czypospolitej z dnia 22-go kwietnia 1927 r. o nadzorze i kon- 
troli nad działalnością instytucyj opiekuńczych jest rozporzą- 
dzenie z dnia 12-go poździernika 1927 r. o regulaminach za- 
kładów opiekuńczych, które ukazało się w Dzienniku Ustaw na 
rok 1927, nr. 100, poz. 867 i składa się z 9 paragrafów. 

Paragraf pierwszy określa, że każdy zakład podlegający 
nadzorowi państwowemu powinien w przeciągu trzech miec- 
sięcy złożyć władzy nadzorczej I instancji regulamin odpo- 
wiadający postanowieniom rozporządzenia, które podajemy 
poniżej. Należy złożyć także statut instytucji, której włas- 
nością staje się zakład. W razie tworzenia nowego zakładu 
należy władzy nadzorczej I instancji złożyć regulamin po- 
wstającego zakładu oraz statut instytucji, do której zakład na- 
leży. Władza, do której należy zatwierdzenie regulaminu, po- 
winna go zwrócić wraz z swoją decyzją w przeciągu miesią- 
ca. O ile to nie nastapi, może zakład być otwarty i kierować 
się regulaminem podanym do zatwierdzenia. 

W paragrafie drugim jest wzmianka, że władza nadzor- 
cza I instancji wysyła do władzy nadzorczej II instancji dany 
regulamin do zatwierdzenia oraz odpis powyżej wspomnia- 
nego statutu. 

Paragraf trzeci podaje właściwą treść regulaminu wzgl. 
przytacza w 15 punktach przepisy, iakie każdy normalny 
i wzorowy regulamin obejmować powinien. 

Należy więc określić, dla jakiej kategorji osób zakład 
jest przeznaczony n. p. dla dzieci lub dorosłych, dla sierot 
lub młodzieży zaniedbanej, dla kalek lub dziewcząt podupa- 
dłych. Należy też podać zadanie zakładu i rodzaj udzielanej 
opieki, przyczem należy wymienić dostarczane środki, jak 
dożywianie, nocle$i, opieka zamknięta itp. 

Jasno należy określić przepisy dotyczące przestrzega- 
nia higjeny zakładowej i osobistej, ogólne prawa i obowiązki 
pensjonarjuszy zakładu, w szczególności w zakresie zacho- 
wania się w zakładzie i poza nim oraz utrzymywania porząd- 
ku, wreszcie przepisy dotyczące organizacji wewnętrznej za- 
kładu dla celów wychowawczych i porządkowych. Regula- 
minem powinien być objęty ogólny rozkład dnia powszednie- 
go i świątecznego ze wskazaniem maksymalnej liczby godzin 
pracy warsztatowej w ciągu dnia. Na wypadek niestosowa- 
nia się do przepisów powinny być przewidziane konsekwenę 
cje dla pensjonarjuszy, przyczem należy uwzględnić zakaz sto- 
sowania wobec nich kar cielesnych lub represyj polegajacych 
na pozbawieniu przepisanego posiłku, snu, dobrego powietrza, 
światła i ciepła. 

Należy wymienić władze zakładu, ich prawa i obowiązki, 
przedstawić etaty pracowników, należących do personelu za- 
kładowego z podaniem funkcyj, praw i obowiązków, wzaiem- 
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nego ustosunkowania pracowników oraz zależności od władz 
zakładu. 

Co do pensjonarjuszy regulamin powinien przewidywać 
maksymalną ilość miejsc w zakładzie z zaznaczeniem mini- 
malnej przestrzeni na jednego pensjonarjusza, warunki przyj- 
mowania pensjonarjuszy ze wskazaniem wysokości opłaty, 
o ile jest pobierana, warunki przyjmowania oraz zwalniania 
z zakładu, wreszcie wypadki, w których dopuszczalne jest 
usunięcie pensjonarjusza, sposób usunięcia oraz ustalenia za- 
opatrzenia na wypadek usunięcia ze wskazaniem sposobu dal- 
szej opieki. Należy też podać szczególne obowiązki pensjo- 
narjuszy, wynikające z podziału ich na kategorie w zależno- 
ści od wieku, stanu zdrowia, siły fizycznej, posiadanych wia- 
domości oraz rodzaju udzielanej opieki. 

W paragrafie czwartym rozporządzenie poświęca specjal- 
ną uwagę tym zakładom, które czerpią zyski z pracy pensjo- 
narjuszy. W tych wypadkach regulamin powinien określać 
warunki pracy, stawki płacy, sposoby wypłaty oraz w jakiej 
mierze pensjonarjusze mają prawo swobodnie rozporządzać 
swemi zarobkami. 

Następny paragraf wspomina, że przepisy regulaminu nie 
mają być sprzeczne z przepisami prawa oraz ze statutami 
stowarzyszenia lub instytucji, do której zakład należy. 

Podobnie przepisy władz dotyczące poszczególnych prze- 
jawów życia zakładowego, nie mają przekraczać ram regula- 
minu ogólnego ani pozostawać z nim w sprzeczności, jak 
o tem wspomina paragraf szósty. 

* Przepisy regulaminu dotyczące wewnętrznego porządku 

w zakładzie oraz pracy pensjonarjuszów powinny być obo- 

wiązkowo wywieszane w pomieszczeniach zakładowych na 

ra i widocznych dla wiadomości ogółu pensjonarjuszy 
73 

Paragraf ósmy przewiduje sankcje prawne na wypadek 
niezastosowania się przez zakłady do powyższych przepisów 
na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22. kwietnia 1927, art. 11. 

Ostatni wreszcie paragraf obwieszcza, że rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1928 r. i obowiązuje na 
całym obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem województwa 
śląskiego. 


Kurs pracy charytatywnej. 


W dziedzinie akcji charytatywnej w Polsce możemy za- 
notować nową zdobycz: Kursy pracy charytatywnej. Kursy 
takie są na zachodzie, szczególnie w Niemczech, ujęte w try- 
by całokształtu akcji charytatywnej i prowadzone jako dzie- 
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ło z nią Ściśle związane. Przeświadczenie bowiem, że nie 
wystarczy chcieć być miłosiernym, ale trzeba także jeszcze 
umieć być miłosiernym, góruje tam nad całą tą akcją. I dla- 
tego należy uznać to rzeczywiście za zdobycz, że Katolicka 
Szkoła Społeczna w Poznaniu z inicjatywy Poznańskiego 
Związku Towarzystw Dobroczynności „Caritas'* urządziła 
w dniach 20—23 marca r. b. kurs pracy charytatywnej. Był 
to pierwszy kurs tego rodzaju w Polsce. Wzięło w nim udział 
36 osób, księży i pań, pracujących w Konferencjach św. Win- 
centego à Paulo, z Poznańskiego, Pomorza, Śląska, Wilna, 
Warszawy, Łodzi itd. Poza Poznańskiem zainteresowała się 
kursem szczególnie diecezja łódzka, z której na polecenie jej 
zwierzchnika przybyło 5 księży. Kurs, otwarty przez dyrek- 
tora Katolickiej Szkoły Społecznej, ks. Dr. E. Kozłowskiego, 
obejmował wykłady na następujące tematy: Istota miłosier- 
dzia chrześcijańskiego, Opieka społeczna a dobroczynność. 
prywatna, Dziedziny pracy charytatywnej, Konferencje św. 
Wincentego à Paulo, Pomoc Konferencyj w pracy duszpaster= 
skiej. Aktualne zagadnienia dla Konferencyj, Konferencje 
a Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas'', Książko- 
wość Konferencyj, Metody zdobywania środków na cele Kon- 
ferencyj, Ubogi w ustawodawstwie społecznem, Prowadzenie 
zebrań. Wykładali zaś pp. Chłapowska, Lossowowa, Pru- 
szyńska, p. radca Orłowski, ks. kan. Dymek, ks. dyr. Janiak, 
ks. sekr. jen. Jarosz. 

Pierwszy więc krok na drodze celowej i systematycznej 
pracy nad podniesieniem poziomu i udoskonaleniem metod 
akcji charytatywnej jest już zrobiony. W przyszłości należy 
pracę tę rozszerzyć i pogłębić. [Doświadczenia tego pierw= 
szego kursu uprawniają do nadziei, że w ten sposób będzie 
można osiągnąć wielkie sukcesy w dziedzinie chrześcijań- 
skiej dobroczynności. 


DOCHÓD zł 
1. Saldo + roku 1926, .. . 3 420,37 
2. Składki. . j 5119,88 
3; Przewodnik Miłosierdzia. A 1 131,45 
4. Sprzedaż wydawnictw . . . ... 9 218,54 
5. Kursy . . ET: 1 035,— 
6. Zwroty wierzytelności 55 145,48 
i 7. Procenty ; AŻ: 6 291,85 
S 8, Dochody nadzwyczajne pała” 3 5111,16 
8 9. Wydział Pracy i Opieki Społecznej z kredy- 
K tów Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
4 a) ńa opiekę nad dziećmi repatrjo- 
AEA wanemi . . 2% 44 942,15 
b. b) na cele wydawnicze ATE 2895,— 47837,15 
8 10. Pożyczki ’ 20 000, — 
3 11. Sumy przejściowe . 1 920,65 
E 12 Dodatkowa konwersja pożyczki państwowej . 2088,40 
Ye 13. Różne ETA ig MOTO ee ETYSP P 66,60 
X 
S 
ś 158 386,53 


Obroty kasowe Związku w roku 1927. 


ROZCHÓD 

1. Koszty administracji zł 
a) pensje . . owania 1 Ae 
b) lokal, światło. 1 677.— 
c) przybory biurowe . . 465,92 
d) telefon i portorja . 1 435,23 
oj usitacja Sza UW a e 154,60 
f) różne > 181,52 

2. Zapomogi i subwencje 

3. Przewodnik nading 

4. Wydawnictwa 5 KUPIE 4 

SU BibIJOCEME. 6055 00%) sy WZ Un OKNA 

6. Opieka nad dziećmi 
a) kształcenie zawodowe 18 414,23 
b) ekwipunek ; 4024,11 
c) koszty transportu . . s 3 427,38 
d) opłata w zakładach specjalnych . 661,56 

7. Wypłaty wedle dyspozycji Wydz. Pr. i Op. Społ. 
a) subwencje dla zakład opiekuńcz. 3698,40 
b) nacele złączone z wystawą higjen. 

sanit. w Warszawie ŚR + 3570,30 

c) zwrot subwencji na cele wydawn. 2095,— 

8. Kursy . r 2 E LEAT A A 

9 Pożyczki Mda ZRZENĆ O 09 

10. Sumy JĄ RWE ZPC A) Er AE 

11 Różne . . . FR W Z PORE 

12. 12. Saldo POPOWA YA ÓW AMAN AA 


10 113,95 


2 546,50 
8 800,89 
8 633,40 

308,21 


26 527,28 


Bilans Związku per 31. XIL 1927, b 
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Komisja rewizyjna zbadała bilans z dn. 31 grudnia 1927 r. oraz książki, inwenturę i kwity i stwierdziła ich zgodność. 
Poznań, dnia 21 marca 1928. 
(—) Bolesław Ziętkiewicz. (—) X. Walerjan Adamski. 
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